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PŁOT XXI WIEKU 


Wszystko można unowocześnić, uczynić lepszym, bar- 
dziej niezawodnym, elegantszym. Nawet zwykłe ogrodze- 
nie. Bawarska firma BAYER AG z Republiki Federalnej 
Niemiec oferuje nowe tworzywo sztuczne „Monuiil”. Wy- 
twarzane z niego linki polecane są szczególnie na ogro- 
dzenia końskich zagród. Monofil jest bardzo mocny, dob- 
rze widoczny, a jednocześnie miękki, tak aby nie kaleczył 
delikatnej końskiej skóry. Poliamidowy monofil — co 
oczywiste — nie podlega korozji, a także waży tylko jed- 
ną czwartą tego co tej samej długości drut stalowy, do- 
tychczas najczęściej używany przy tego rodzaju ogrodze- 


(m]m) 


Kto zdobył ten 
specjalny numer 
„Świata Młodych” 
I chciał wziąć 
udział w którymś 

z czterech 
ogłoszonych 

w nim konkursów, 
niech się nie martwi. 
Z powodu 
spóźnionego 
druku numeru 

- ulegają 
przedłużeniu 
terminy nadsyłania 
odpowiedzi 
konkursowych 

do 15 lutego. 


WSZYSTKO 
W JEDNEJ 
RĘCE 


Coś dla fotoamatorów. Aparat foto- 
graficzny Olympus AZ-300 Super 
Zoom został ogłoszony „Kompakt-Ka- 
merą'' sezonu 88/89. Trzymając go w 
jednej ręce, można fotografować do- 
wolny obiekt. 


Możliwe jest to dzięki pełnej auto- 
matyzacji wszystkich funkcji aparatu, 
mi.in. takich jak transport filmu, usta- 


wianie czułości, dobór przesłony i 
czasu naświetlania oraz nastawienie 
ostrości obrazu. (mim) 


„Strzeżmy się 
mgieł...” 


— twierdzą japońscy naukowcy z 
Uniwersytetu Kanagawa w Jokoha- 
mie. Apel ten kierowany jest nie tylko 
do kierowców pojazdów. Mgły, jak 
wykazały badania prowadzone przez 


wiele lat w Zatoce Tokijskiej, zawie- 
rają znacznie więcej niebezpiecznych 
dla człowieka i środowiska substancji 
niż deszcze. Na przykład zawartość 
związków siarki we mgle jest dzie- 
siątki razy większa niż w opadach de- 
szczu. Takie „kwaśne mgły” potwier- 
dziły już swą niszczycielską moc po- 
wodując zagładę drzew iglastych w 
parku u podnóża góry Ojama. 


Granice miniaturyzacji 


wi I 


POCZCIWY 
TRANZYSTOR... 


N a dobrą sprawę całe to szaleń- 
stwo zaczęło się w chwili, gdy 
trzej Amerykanie z laboratorium 
Bella należącego do koncernu ATT 
(American Telegraph and Telepho- 
ne) Shockley, Brattaln i Bardeen 
wynaleźli tranzystor. To „ogromne 
z początku urządzenie zajmujące 
wówczas „cały' centymetr kwadra- 
towy powierzchni: zrewolucjonizowa- 
ło najpierw elektronikę, a potem 'na- 
sze życie. A wszystko z tego powo- 
du, że układy zawierające tranzysto- 
ry.— a potem Inne jeszcze elemen- 


ty, takle jak rezystory czy kondensa- - 


tory — mogły stawać. się coraz to 
mniejsze. | co ma kapitalne znacze- 
nie — poblerały przy tym tysiące 
razy mniejsze llości energll przy 


- wykonywaniu tych samych funkcji, 


które dawniej 


realizowały układy 


kuset woltów. Pięć lat później moż- 


lampowe. 
Ale wszak musl być jakaś granica 


„tego zmniejszenia, nie można go 


prowadzić w nieskończoność. Tą 
nieprzekraczalną — jak się dziś wy- 
daje — granicą jest wielkość po- 
szczególnych atomów. Dalej |uż 
chyba posunąć się nie będzie moż- 
na... : Ą 
Zadziwiające jest tempo, z jakim 
ta miniaturyzacja postępuje. Dosko- 
nale można to prześledzić na rysun- 


" ku, który zamieszczamy, za francu- 


skim pismem „Science et Vie'"'. 

_Oto na początku lat pięćdziesią- 
tych, nowoczesna jak na owe czasy 
wielofunkcyjna szklana lampa radlo- 
wa była prawie długości myszy | 
wymagała zasilania napięciem kll- 


na było kupić odbiornik radiowy na 
tranzystorach, z których każdy zaj- 
mował Już tylko powierzchnię około 
1 cm* — tyle co pszczoła, a zasila- 
ny był zwykłą baterią od latarki. 

Po następnych plęciu latach 
weszły do produkcji plerwsze proste 
układy zawierające na 1 cm* do 
dziesięciu elementów: tranzystorów, 
dlod, rezystorów Itp. Pojedynczy 
tranzystor jest już wielkości rozto- 
cza żerującego na pszczołach. 

W połowie lat sześćdziesiątych 
tranzystory osiągają rozmlary bak- 
terii — można je więc już oglądać 
tylko pod mikroskopem. Na 1 cm? 
mieści się ich 50 tysięcy... 

| wreszcie czasy współczesne. 
Układy scalone wielkiej Integracji 


zawierają na 1 cm? powierzchni 
ćwierć miliona elementów! Ich wiel- 
kość porównywalna jest z rozmiara- 
mi wirusów, które można dojrzeć 
wyłącznie za pośrednictwem mikro- 
skopu elektronowego. 

Na tej drodze da się już niewiele 
osiągnąć. Granica  miniaturyzacji 
znajduje się bowiem niepokojąco 
blisko. Dalszy rozwój będzie możli- 
wy tylko wówczas, gdy wytyczony 
zostanie zupełnie nowy Jego kleru- 
nek. 

Nile wykluczone, że będą nim no- 
we blotechnologie. Być może już te- 
raz powstaje gdzieś w świecie kom- 
puter, w.którym rolę starego, pocz- 
ciwego tranzystora pełni żywa ko- 
mórka». * 

(id) 


JEST TAKI 
DZIEN... b 


Sześć lat temu 52 Kraśnicka Drużyna 
Harcerska im. Ryszarda Kosa zaprosiła 
samotnych ludzi na Wigilię do swej har- 
cówki w Dworku Modrzewiowym. Po 
Wggilii przyszła kolej na śniadanie Wiel- 
kanocne. 

Od 1987 roku przyjęcia te odbywają 
się w Harcerskim Centrum Kultury. Co 
roku organizuje je inna drużyna. Tym 
razem była to 13 Starszoharcerska Dru- 
„żyna Środowiskowa im. Małego Pow- 
stańca, wspomagana przez druha Sła- 
womira Grabowskiego — popularny 
CIUCIEK (taka właśnie jest pisownia tego 
pseudonimu) — z Komendy Hufca ZHP 
im. Gwardii Ludowej w Kraśniku i ko- 
mendanta HCK, druha Szczepana Igna- 
czyńskiego. 


JEST 
TAKI 
DZIEN... av 


Wigilia to jeden z najpiękniejszych 
dni w roku. Dzień, w którym przebacza- 
my wrogowi krzywdy, gdy chcemy być 
z najbliższymi, z przyjaciółmi... 

Urządziliśmy ją parę dni przed 24 

grudnia. Z drżącym sercem szłam na 
zbiórkę. Wszak to moja pierwsza Wigilia 
w tej drużynie. Jak będzie? Wszelkie 
obawy minęły, gdy zobaczyłam Szukarę 
i Jankosię. Ileż to czasu minęło od na- 
szego spotkania? Aż cztery miesiące! 
Tak się cieszę, że znalazły czas na od- 


24 grudnia o godzinie czternastej ta- 
ksówka wynajęta przez RSW oddział 
„Prasa-Książka-Ruch” « wyjechała po 
pierwszych gości. O 15.30 byliśmy już w 
komplecie. 

Serdeczne życzenia, każdy z każdym 
łamie się opłatkiem. Wszystko to przy 
wtórze kolęd z magnetofonu i radia 
Harcerki z „Trzynastki” przygotowały 
smaczne potrawy, m.in. racuchy, pierogi 


ry każe, wigilijną wieczerzę rozpoczęliś- 
my od dzielenia się opłatkiem. Życzyliś- 
my sobie szczęścia, pomyślności i speł- 
nienia marzeń, a wśród nich i tego, aby 
za rok znów spotkać się przy wspólnie 
ubranej choince. Słuchając pięknych 
kolęd rozpoczęliśmy ucztę. A była to 
uczta prawdziwa: pyszne pierogi z ka- 
pustą i grzybami, które upichciła Gre- 
czynka, bigos Boguśki i świąteczny 
barszcz Batona. Smakowały rybki przy- 
rządzone przez niezastąpionego tatuśka 
Baśki. Kusiły łakocie, różne ciasta i cia- 
steczka. 

Na chwilę oderwałam się myślami od 
suto zastawionego stołu. Patrząc na ob- 
jadającego się Wasyla i próbującą mu 
dorównać Żabę pomyślałam, że to cu- 
downie być z nimi, z tą moją „drugą ro- 
dziną”. Przecież każdy przyszedł tu po 
to, aby spędzić Wigilię z przyjaciółmi. 
Jak ja ich lubię! 


z kapustą i grzybami, kluski z makiem 


Ktoś zaintonował „Cicha noc, święta 
noc..”, a pozostali dołączyli. Śpiewają 
wszyscy. Jest przyjemnie i serdecznie. 


Pod choinką, nie zabrakło upominków 
gwiazdkowych, które ufundował urząd 
miejski oraz Polski Komitet Pomocy 
Społecznej, pokrywający również pozo- 
stałe koszty. 

O godzinie 19.15 przyjechała taksów- 


naliśmy, śmialiśmy się. Było nam dobrze 
razem. 


Wszystko jednak ma swój koniec: 


ka: uprzejmy kierowca, pan Mirosław 
Maj, zaczął rozwozić naszych gości do 
domów 

Zachęcamy harcerzy ze wszystkich 


środowisk do organizowania takich 

spotkań na swoim terenie. Może byłaby 

to odpowiedź na hasło „Wyjdź w świat, 
zobacz, pomyśl, pomóż”? 

Szczepan 

Fot. M. Nasiadka 


krąg. Stojąc w kręgu patrzyłam na nich, 
na tych, z którymi jestem szczęśliwa... 


Ewa Podhajna 

wiedzenie swojej starej drużyny. Wkrótce przenieśliśmy się do komin- skończył się też wieczór wigilijny. Zgasły 28 DHS im. Dywizjonu 303 

Zasiedliśmy do stołu. Jak obyczaj sta- ka. Długo, długo śpiewaliśmy, wspomi- świece. Zawiązaliśmy nasz harcerski „Kaszany” 
OT py z okazji Dnia Babci, Dnia Kobiet, FEE: 


Zdopingowaliście 
Ę nas 


Nasza drużyna pragnie Ci „Świe- 
cie Młodych” bardzo podziękować 
za pomoc w realizowaniu harcer- 
skich zadań, w zdobywaniu spraw- 
ności harcerskich. To Twój artykuł 
„Potrzeba ludzi z sercem na dłoni" 
pobudził nas i zdopingował do zdo- 
bywania takich sprawności jak ,„po- 
mocna dłoń”, „niezawodny”, kor- 
czakowiec”. o” .. 

Odwiedziliśmy ludzi chorych i sa- 
motnych w Domu Starców „Caritas”= 
w Raciborzu, wzruszyła nas ich sa- 
motność, niemoc, postanowiliśmy tu 
przybywać jak najczęściej, nieść 
tym ludziom radość poprzez wystę- 


Dnia Matki itp. 

Wasze „Ptasie stołówki” również 
zachęciły nas do pomocy ptakom i 
ssakom w okresie całej zimy. Zbu- 
dowaliśmy dla nich karmniki i paś- 
niki, systematycznie je dokarmiamy. 

Nie jest nam obojętna tragedia w 
dalekiej Armenii. Nie ma w naszej 
szkole ucznia, który by nie złożył 
datków pieniężnych na Fundusz So- 
lidarności z narodem Armenii. 

„Pomagamy Mikołajowi” — wyko- 
nujemy proponowane przez Ciebie 
zabawki, ciastka, drobiazgi, a dowo- 
dem tego niech będzie kartka świą- 
teczna skopiowana wiernie z Twojej 
ostatniej strony. 

Mamy prośbę, abyś w Nowym Ro- 
ku służył nam również dobrą radą, 
ciekawymi. pomysłami. Będziemy Ci 
za to wdzięczni. 

88 DH przy Szkole Podstawowej 
w Grzegorzowicach 


Zawiadamiamy, że 
harcerska w Aleksandrii, 


drużyna 
gmina 
Brzeziny, województwo kaliskie, 
przeprowadziła wśród młodzieży 
szkolnej i społeczeństwa zbiórkę 
pieniędzy na pomoc dla ofiar trzę- 


sienia ziemi w Armenii. Uzyskaną 
kwotę w wysokości 50000 złotych 
przekazano w dniu 19 grudnia 1988 
roku na konto NBP Il OM Kalisz 
25029 — 2192 — 132. 


Wzywamy harcerzy do podjęcia 
podobnej akcji. 


Maria Stradomska 
Dyrektor Szkoły 


© W zamian za książki: „Historie 
niewiarygodne” — J.J. Herlinger, 
„Ania z Zielonego Wzgórza” i „Ania 
z Avonlea" — L.M. Montgomery, 
„Dzieci z Bullerbyn” — A. Lindgren, 
odstąpię: „Uczniowie Spartakusa'” 
— H. Rudnicka, „Cyrk Doktora Do- 
little" — H. Lotting, „Gdzie twój 
dom Telemachu" — A. Bahdaj, 
«Buc, Bursztyn i goście” — J. Gra- 
u) 


bowski, „Baśnie z krainy Peri" — J. 
Białowąs, „Rękopis pani Fabulic- 
kiej' — H. Januszewska, „Kariery i 
legendy” — W. Panek, „Piegi w 
świetle księżyca” — M. Dańkowska, 
J. Słusznikówna, „Old Surehand'" — 
K. May, „Rokiś i kraina duchów” — 
„J. Papuzińska, „Mechaniczny ry- 
cerz' — A. Lewkowska, „Kochany 
zwierzyniec" — J. Grabowski, „Do- 
le idola" — M. Butrym, „Świat cza- 
rów” — H. Rutkowska, Joanna No- 
wak, ul. Słoneczna 33, 66-200 Świe- 
bodzin. 


_ (zawiedzionej przez 


+ 


swoją di 


Na łamach „ŚM” z 15 grudnia pi- 
szesz, że, podobnie jak i pozostali 
Twoi młodsi koledzy, jesteś wręcz roz- 
żalona na swoją drużynę za to, że 
Was lekceważy. jestem od Ciebie tro- 
chę starsza, bo chodzę do siódmej 
klasy, ale ponięważ spodobał mi się 
Twój list, spełniam prośbę i wypowia- 
dam się na poruszony'przez Ciebie te- 
mat. 

Bardzo dobrze rozumiem Wasze 
położenie, ponieważ i do mojej druży- 
ny należą druhowie z piątej klasy. Jed- 
nak dla „maluchów” przystąpienie do 
naszego kręgu jest wielką harcerską 
przygodą. Mimo iż dzieli nas różnica 
wieku, rozumiemy się i powierzone 
nam przez druhnę drużynową -zadąnia 
wykonujemy w ten sposób, by nikt 
nie czuł się pokrzywdzony. Na przy- 
kład, kiedy dowiedzieliśmy się, że zbli- 
ża się festiwal harcerski, od razu przy- 
stąpiliśmy do pracy nie zapominając o 
członkach z piątej klasy: podjęto osta- 
teczną decyzję, że wystąpią dwie re- 
prezentacje naszej drużyny — starsza 
i młodsza. 

Nasza drużyna to oczywiście nie sa- 
me anioły. Na szczęście grupa lekce- 
ważąca sprawy ogółu jest mniejsza, 
większość zaś pełna zapału do pracy 
nie pozwala im na głupie zachowanie 


Jestem także harcerzem i potępiam 
postępowanie starszych kolegów z 
Twojej drużyny. Na to jest tylko jedna 
rada: powinnyście ich traktować jak 
powietrzel* Nie prosić o żadne przy- 
sługi. Zrobić sobie w harcówce własny 
kąt, po swojemu go urządzić, utrzy- 


i kawały wobec młodszych. Wszyscy 
wyznajemy zasadę, że „bez pracy nie 
ma kołaczy”, a ten nasz trud został 
uwieńczony wyjazdem na grunwaldzki 
Zlot ZHP. Naprawdę było wspaniale, 
choć nieraz ciężko. W tym roku przy- 
stąpiliśmy do konkursu „Tylko dla rad 
drużyn”. Ciekawe, czy powiedzie się 
nam — to znaczy 7 DH im. K.K. Ba- 
czyńskiego — i tym razem. 

Moim marzeniem jest, by nasze 
zbiórki (polegające do tej pory jedynie 
na podsumowaniu zadań międzyzbiór- 
kowych lub rozdaniu nowych) były 
choć trochę dłuższe i przebiegały po- 
godniej. 

Ale wracając do sprawy, radzę Ci 
Magdo, żebyś nie przenosiła się do ża- 
dnej innej drużyny. Nie przejmuj się 
starszymi kolegami. Poczekaj jeszcze 
rok — dwa. Ale kiedy będziesz już w 
ich wieku, nie zapomnij wtedy .„da- 
wać pole do popisu i młodszym druh- 
nom, i druhom. W gruncie rzeczy to 
chyba nie takie trudne zrozumieć, że 
młodsi czekają na naszą pomoc. Poz- 
wólmy im przeżyć harcerstwo. tak, by 
dało im radość, tak, jak oni by tego 
chcieli. Przecież możliwe jest takie zo- 
rganizowanie zajęć, by korzystała z 
nich cała drużyna. 


druhna Dorota (13 lat) 


mywać w nim uzystość. Może wted, 
by Was zrozumieli i zmienili się. Po- 
rozmawiajcie o tym z Waszą druhną, 
U nas nie ma takich kłopotów. Bo 
druhna drużynowa jest świetna. 
Kończę ten list życzeniami W. 


5 as; 
zwycięstwa. z 


Andrzej (lat 12) 


ME 
* Nie bylabym tego taka pewna — EK. 
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Mama teź chodziła 
4 chłopakiem... 


Więżniarko! (nr 133 „ŚM”) posłu- 
chaj mojej rady. Musisz kiedyś po- 
rozmawiać z rodzicami, najlepiej kie- 
dy są spokojni i w dobrym humorze, 
np. w jakieś święto. Musisz im wresz- 
cie powiedzieć, jak wygląda Twoja 
sprawa. 

Rodzice pewnie byli tak wychowa- 
ni, jak teraz Ciebie wychowują. Przy. 
pomnij mamie, że leż kiedyś poznała 
chłopaka, z którym chodziła. Jeśli 
mama odpowie, że chodziła, gdy była 
starsza, to wtedy powiedz, że im je- 
steś młodsza, tym ładniejsza. A jeśli 
mama nadal będzie się upierała, to 
proś, dopóki się nie zgodzi. 

Cześć — mam nadzieję, że się uda 

„Dzika” 


Weź się w garść 


Mam 13 lat i piszę w sprawie listu 
Krysi pt. „Prawdziwy żal i smutek” 


| (ar 127 „ŚM”). Myślę, że na zaczepki 


koleżanek nie powinnaś reagować. a 
potraktować sprawę obojętnie. cho- 
dzić na prywatki, spotkania. Ale nie 
nos na kwintę i płacz. Tylko obojęt- 
ność. Rozumiesz? 

Zacznij się uczyć, klasa zacznie Cię 
szanować, nie przejmuj się niczym. 
Ciesz się, jeśli dostaniesz pozytywną 
ocenę. Napisz do mnie, może się za- 
przyjażnimy? Też nie mam przyjaciół, 
ponieważ niedawno się przeprowadzi- 
łam. I wy — czytelnicy „„ŚM” też na- 
piszcie, chętnie odpiszę na każdy list, 
choćby ich było 1000! j adres: 
Marta Machowska, ul. Wesoła 39/9, 
50-521 Wrocław. 


Szkoda mi Agnieszki 

Do naszej klasy Va chodzi dzie- 
wczynka imieniem Agnieszka. Jest 
upośledzona — ma krótki wzrok i ją- 
ka się. 

Chłopcy bardzo jej dokuczają. biją 
ją książkami po głowie, kopią oraz 


- zabierają przybory szkolne. Gdy Ag- 


nieszka choruje, wtedy razem z panią 

Pomagamy jej, ale to nic nie daje. 

Agnieszka bardzo cierpi, a mnie jest 
jej żal. 7 

Pozdrawiam cię drogi 

paseczku — Bogsa 


W tym wieku myśleć 
- © zdradzie!!! 


Do napisania tego listu skłoniła 
mnie wypowiedź dziewczyny pod 
pseudonimem „Gonzolof* (nr 134 
„SM”). Dziewczyny, jak możecie być 
tak głupie (zwracam się do dzie- 


©-wczyn, w wieku 12-14 lat). W tym 


wieku myśleć o chłopcach. dyskote- 
kach a nawet (?1) zdradzie? „Gonzo- 
lof", czy znasz wagę tego słowa”. p 
, Owszem, można mieć kolegę. przy- 
Jaciela, no ewentualnie sympatię. Ale 
chłopaka? 

Sama mam 15 lat i nie mam chło” 
paka. Na poważne „chodzenie” mam 
Jeszcze czas. Owszem, mam przyjacie- 
la, któremu mogę się zwierzyć. Ale ja 
o niego nie jestem zazdrosna, ani on 
9 mnie. Ot, taka zwykła przyjażń. 

_ A Tobie, „Gonzolof”, radzę na ra- 
zie zająć się nauką. Bo to jest teraz 
najważniejsze. Odrzuć na bok myśli 
ze skończeniem z sobą!!!! Nie przej- 
muj się także przezwiskami. To kole- 
gom z czasem przejdzie (metoda 
sprawdzona przeze mnie). Radzę Ci. 

_ zastanów się nad tym. > 

"A SYDOR Z poważaniem 

; Sandra W: 


ie mając 
(będę go trzymała w szufla- 


| 
| 

j jeszcze paszportu 
| dzie), postanowiłam już zobaczyć 
| 

| 

| 

| 


Europę. Mieszkam niedaleko, posz- 
łam więc pieszo. Trzeba było jed- 
nak trochę poczekać w kolejce 
Czas szybko mijał, słuchałam o 
czym się rozmawia. Chłopak ze słu- 
chawkami na uszach, stojący tuż 
przede mną, polntormował ze znaw- 
__ stwem kolegę 
| — Trójka daje „Nieżywe Schaby'' 
i — Daj posłuchać! 
| 
| 


— Wiesz, kupiłam Armstronga — 
powiedziała starsza pani stojąca tuż 
za mną. 

— No i jak go zrobiłaś? Z wody? 
| — zaciekawiła się przyjaciółka. Za- 
panowała lekka konsternacja. Pomy- 
lić Armstronga z pstrągiem? Starsza 
pani miała niewyrażną minę. Ja się 
specjalnie nie dziwiłam, zaintereso- 
wania konsumpcyjne są coraz pow- 
szechniejsze. 

Widziałam w telewizji, jak ludzie 
„zdobywali'' nowo otwarty sklep! 

Po minucie ciszy usłyszałam 
sprostowanie, że chodzi o płytę Lui- 


LEGNICKA GAMA 


x Polski 


sa Armstronga, króla jazzu, a nie o 
rybę. Obie panie chichotały 
decznie 

Z chwilowej ciszy kolejkowej wy 
nurzył się głos dziewczyny 

— Ja głowy do balangi nie mam. 
U nas co tydzień zadają wypraco- 
wanie z „polaka” mówiła, przytu: 
pując z zimna 

— O, kurcze replikowała dru 
ga — u nas jest lepiej, zawsze moż- 
na jakiś kit wcisnąć, ja idę na ba- 
langę. 

Byłam już u wejścia. „Europa” 
okazała się dobrze zakonserwowa- 
nym 22-metrowym wielorybem o im- 
ponującej wadze 68 ton. Na ciele te- 
go morskiego ssaka przedsiębior- 
czy właściciel zarobił już zapewne 
niemało grosza. „Europa” przyje- 
chała do stolicy Polski z Belgii, 
poszłam ją oglądać w miejscu za- 
parkowania na Placu Defilad, w 
pobliżu Pałacu Kultury. Oglądanie 
„Europy” nie wymaga znajomości 
języków obcych, potrzebny jest tylko 
bilet wstępu. Ale i cóż to za Euro- 
pa? Nazwa wymyślona została jako 


ser- 


chwyt reklamowy na ściągnięcie ga 
piów. Dawniej po prostu 

* „Ludzie, ludzie cuda w tej budzie” | 
koniac. Ale jakiś symptom czasów w 
tej nazwie „Europa” jest! 

Europa to coś więcej niż pojącie 
goograliczne. Być Europejczykiem 
to znaczy być światowcem 
sią zachować, porozumieć bez uży. 
wania rąk. Żeby poznać Europę, w 
której środku leży nasz kraj, trzeba 
znać języki, którymi się w Europia 
mówi. Nasz ojczysty, zarówno ten, 
jakim mówi starsze pokolenio, jak I 
ten, którym porozumiewa się młod- 
sze — po przekroczeniu granicy 
państwa jest mało użyteczny 
Wprawdzie rękopis „Pana Tadeu 
sza” przechowywany jest w Bibllo- 
tece Polskiej w Paryżu, ale nie po to 
się do Paryża jedzie, by go czytać! 
Mówić po francusku tak jak Francuz, 
czyli dobrze, tak jak 17-letni Michał 
Młynarczyk z Warszawy, który wy- 
grał konkurs z ortografii francuskiej 
w Paryżu — o, to jest coś! Ale Mi- 
chał w ogóle jest poliglotą. Zna je- 
szcze angielski, niemiecki, a nawet 


wołano 


umieć 


arabski. Bez trudu porozumie się 
wszędzie. Można mu pozazdrościć 
Nie spotka go przygoda, której do- 
świadczył pan Kowalski, też w Pary- 
żu. Wyruszył nieuzbrojony nawet w 
„rozmówki”, lecz jedynie w dobre 
rady znajomego, cieszącego się 
opinią człowieka zaradnego, opera 
tywnego, który nie lęka się żadnych 
barier, także celnych 


we Francji zapewniał 
można sią porozumieć bez więk- 
szych Irudności, jeśli do każdego 
słowa dodajo sią „la”, Tak więc po- 
stąpił pan Kowalski. | z „la bagaż” 
mu poszło, | „la metro” jakoś chwy 


ciło, ala gdy zdenerwowany niepew 
nym dalszym losem na obcym grun- 
cie zdecydował sią coś przekąsić w 
bistro i poprosił „la zupę” u- 
słyszał zgryźliwy komentarz wygło- 
szony najczystszą polszczyzną. 
Panie szanowny, gdybyśmy 

nie byli rodakami, to dostałbyś pan 
„la guzik”, a nie zupę! 

Skonfundowany Kowalski postano- 
wił zaniechać metody z „la” i poka- 
zywać raczej palcem. Po szczęśli- 
wym powrocie do ojczyzny zapisał 
się na przyspieszony kurs języka 

angielskiego, gdyż ma on zresztą 
szerszy zasięg niż francuski 

Panów Kowalskich podróżujących 
po świecie jest coraz więcej. Ruchli- 
wy z nas naród, to wspaniale, ale z 
językami jesteśmy, jak się to mówi, 


„do tyłu”. Słabiutko. Tymczasem u- 
znawany za granicą dyplom (nazy- 
wa się to: nostryfikowany) Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego czy War- 
szawskiego — bez dobrej znajo- 
mości języka kraju, w którym go uz- 
nano, jest mało przydatny. Nikogo 
wprawdzie nie namawiam na wy- 
jazd za granicę (wręcz przeciwnie 

mamy wiele do załatwienia w 
kraju), ale trzeba to wiedzieć. 

Do poznawania Europy zaś nama- 
wiam jak najgoręcej! Największe za- 
stosowanie ma angielszczyzna, kto 
więc pragnie opanować przynaj- 
mniej jeden język zachodni, niech 
chwyta się za język pani Margaret 
Thatcher i George'a Busha. Każda 
metoda jest dobra. Korespondencja, 
tłumaczenie ulubionych piosenek, 
uczenie się na pamięć całych zwro- 
tów, czytanie ze słownikiem w ręku. 
Japończycy uczą się angielskiego w 
szkołach od szóstego roku życia. Im 
łatwo będzie zostać Europejczyka- 
mi, chociaż mieszkają w Azji 
Wschodniej. 

Nie mającym aspiracji do zosta- 
nia Europejczykami i poznawania w 
przyszłości literatury naukowej, 
technicznej, bez której lekarz, inży- 
nier jest odcięty od świata, pozosta- 
ją oględziny „Europy” — wieloryba, 
który odbywa turnóe po Polsce. 


ANNA GRZYBOWIECKA 


| 
| 
| 

H 


ak się nazywa muzyk grający na pianinie? 

Śmieszne pytanie — powiecie, to oczywiś- 
cie pianista! No dobrze, a w takim razie kto gra 
na fortepianie? Fortepianista??? 


No tak, przedrostek „forte'” okazuje się cał- 
kiem niepotrzebny. Przynajmniej w ten sposób 
skromne pianino bierze odwet na swym koncer- 
towym wielkim krewniaku, za pędzony przez 
siebie cichy żywot. Nie jest to instrument, który 
można by zobaczyć na estradach filharmonii, 
rzadko zasiadają przy nim wielcy wirtuozi czar- 
no-białej klawiatury. Lecz przecież większość 
(jeżeli nie wszyscy) słynnych pianistów rozpo- 
czynała kiedyś od żmudnego ćwiczenia gam 
właśnie na niepozornym pianinie. Dla tych, któ- 
rzy uczą się muzyki lub śpiewu, instrument ten 
jest wprost niezbędny. Dlatego też trzy i pół ty- 
siąca pianin trafiających co roku na krajowy ry- 
nek z Legnickiej Fabryki Pianin i Fortepianów to 
prawdziwa kropla w morzu potrzeb. 


Fabryka, której budynki pamiętają jeszcze po- 
łowę XIX wieku, nie ma już żadnych możliwości 
rozwoju w dotychczasowej siedzibie. A trzeba 
jeszcze przecież obsłużyć odbiorców w Szwaj- 
carii, Holandii, Norwegii, RFN, Wielkiej Brytanii, 
Hiszpanii, we Włoszech, a nawet w Hongkongu, 
Chinach i Malezji. Zagraniczni klienci z nie- 
zmiennym zainteresowaniem odwiedzają rok- 
rocznie legnicką ekspozycję na Międzynarodo- 
wych Targach Instrumentów Muzycznych we 
Frankfurcie nad Menem. 


JAK TO SIĘ ROBI? 


Wytwarzanie każdego klasycznego instru- 
mentu to — przynajmniej w części — praca rę- 


Montowanie strun 


kodzielnicza. Pianino, mające dość skompliko- 
waną budowę, wymaga traktowania wręcz wy- 
jątkowego. Już od samego początku, od chwili 
przecinania drzewa na deski. Największe wy- 
magania w tym względzie stawiane są świerko- 
wym płatom, z którym potem skleja się rezo- 
nansową płytę pianina, tzw. dźwięcznicę. Otóż 
w tym przypadku drzewo nie jest przecinane — 
jak to zazwyczaj bywa — podłużnie, lecz pro- 
mieniście, wzdłuż linii rozchodzących się rów- 
nomiernie od środka pnia ku jego krawędziom. 
Taka skomplikowana technologia musi być sto- 
sowana dlatego, gdyż w gotowym instrumencie 
gra przede wszystkim... drewno, a konkretnie 
owa właśnie świerkowa dźwięcznica. Wprawio- 
na w wibrację przez struny (będące oczywiście 
pierwotnym źródłem dźwięku), ona to właśnie 
wytwarza tony docierające do uszu słuchacza. 

Inne części pianina, wytwarzane głównie z 
sosny, nie wymagają aż tak subtelnych zabie- 
gów, ale powinny być dobrej jakości, a więc 
bez uszkodzeń, przebarwień, niedopuszczalne 
są jakiekolwiek sęki, a wilgotność drewna po- 
winna wahać się od ośmiu do dziesięciu pro- 
cent, czyli być taka, jaka najczęściej panuje w 
naszych mieszkaniach. W przeciwnym razie 
instrument mógłby się spaczyć, a jest to prze- 
cież rzecz niedopuszczalna. 

Na tym jednak nie kończą się wysokie wyma- 
gania wobec surowców i materiałów. Wysoką 
wytrzymałością odznaczać się muszą żeliwne 
ramy, na których rozpina się struny. Po ich na- 
ciągnięciu suma obciążeń działających na ową 
ramę wynosi blisko 15 ton! 

Same struny to właściwie jedynie drut stalo- 
wy o odpowiednim przekroju i odpowiednio har- 
towany. To małe słówko „odpowiednio zawie- 


Tu powstają świerkowe dźwięcznice 


ra jednak w sobie tyle tajemnic produkcyjnych, 
a także tak wysoki stopień komplikacji technolo- 
gicznych, że pozostaje tylko sprowadzać struny 
z zagranicy, a konkretnie z zachodnioniemiec- 
kiej firmy Róslau. W tym zresztą przypadku nie 
ma się czego wstydzić, gdyż podobnie robią 
prawie wszystkie europejskie wytwórnie pianin 
i fortepianów 

Dewizy potrzebne są nie tylko na struny. Z 
Japonii sprowadzana jest biała plastikowa okła- 
dzina na klawisze, z Czechosłowacji filc na tłu- 
miki i podkładki pod klawisze, a główki mło- 


W tej hali dokonuje się ostatecznego montażu 


teczków uderzających w struny muszą pocho- 
dzić z Danii. Nawet lakier do malowania 
dźwięcznicy trzeba kupować za dolary. Krajowy 
popęka podczas silnych wibracji pianina. 


PRECYZJA JAK U ZEGARMISTRZA 


Praca w Legnickiej Fabryce Pianin ma cha- 
rakter bardziej rzemieślniczy niż przemysłowy. 
Częściowo jest to efekt w pewnej mierze niedo- 
skonałości krajowych surowców i materiałów. 
Na przykład żeliwne ramy, które na Zachodzie 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 
a OU LA 
Fot. Marek Szymański 


— Czy jest to pierwszy order 
w Pana życiu? 
— Na razie tak, ale nie spo- 


dziewam się już bardziej za 
szczytnego 

— Papież, Olof Palme, Wia- 
czesław Kationoczkin (ten od 


„Wilka i Zająca”), a ostatnio na- 
wet sam Michaił Gorbaczow — 
to tylko niektóre nazwiska Kawa- 
łerów Orderu Uśmiechu. Wśród 
nich są również nauczyciele, ar- 
tyści tworzący dla dzieci, leka- 
rze.. 

— Już wiem, o co Pani chce 
mnie zapytać! Jak się czuje w 
tym towarzystwie moja skromna 
osoba, czyli kierownik warszaw- 
skiej restauracji Il kategorii. | 
cóż może mieć wspólnego dzia- 
łalność lokalu o niewyszukanej 
nazwie „Gastronomia” z dzieć- 
mi? Prawda? 

— No właśnie. Zgadł Pan. 

— Pochodzę z Karpacza i ko- 
cham góry. Podobno ludzie, któ- 
rzy kochają góry, mają taki 
szczególny typ wrażliwości, nie 
pozwalający przejść obojętnie 
obok krzywdy innego człowieka. 

Od ośmiu lat zajmuję się dzia- 
łalnością charytatywną czy, jak 


kto woli, filantropijną na rzecz 
dzieci. Organizuję w restauracji 
„Gastronomia” bale pod hasłem 
„O uśmiech dziocka”. Są to Imp- 
rezy dla dorosłych z dobrym 
programem rozrywkowym, w któ- 


rym blorą udział znani artyści 
estradowi' Andrzej Rosiewicz, 
Władysła + _ Komar, Tadeusz 


Drozda, Ewa Kuklińska | wielu 
innych. To wspaniali, bezintere- 
sowni ludzie, zawsze gotowi do 
pomocy! Władek Komar na ostat- 
nim mikołajkowym balu wystawił 
na licytację swoje medale za 
podnoszenie ciężarów | dołożył 
w ten sposób cegiełkę, a właści- 
wie dość dużą cegłę, do akcji „O 
uśmiech dziecka”. Podczas ta- 
kich bali organizowanych kilka 
razy w roku zbieram pieniądze i 
przekazuję Państwowemu Domo- 
wi Dziecka w Michalinie koło 
Warszawy. To właśnie „moje 
dzieci” z Michalina zgłosiły mnie 
do Kapituły Orderu Uśmiechu ja- 
ko kandydata do tego zaszczyt- 
nego wyróżnienia. 

— Podczas ostatniego balu 
zebrał Pan podobno aż 20 mln zł 
i prócz tego liczne dary rzeczo- 
we: magnetowid, ubrania dla 


dzieci, zabawki, 
ogromna suma! Jak się to Panu 
udało w ciągu jednego wieczo 
ru? 


słodyczo To 


Moje bale są już dość po 
pularne w kraju. Przyjeżdżają na 
nie przedstawiciele różnych firm 
prywatnych I polonijnych. Stąd ta 
znaczne sumy i conne dary rze- 
czowe. To jest ogromna pomoc I 
zawsze się cieszę, kiedy nazbie- 


ram dużo pieniędzy dla „moich 
dzieci”. Ale cieszę się również 
wtedy, kiedy dorosły człowiek 


odwiedzający mój lokal uświado- 
mi sobie, że zamiast zapłacić za 
kolejny kieliszek wódki, może te 
pieniądze ofiarować komuś, kto 
ich potrzebuje. Zyskuje na tym i 
zdrowie oflarodawcy, i dzieci 

— Domyślam się, że Dom 
Dziecka w Michalinie musi być 
już całkiem nieźle urządzony. 

— Proszę Pani, nic nie jest w 
stanie wynagrodzić tym dzieciom 
kopniaka, jaki dostały od życia. 
Te miliony, magnetowidy itp. — 
to wszystko za mało! Jeżdżę do 
Michalina dość często i zawsze, 
kiedy się żegnam i widzę łzy w 
oczach dzieciaków, które nazy- 
wają mnie „wujcio'” albo „tatko” 


Rozmowa 

z panem 
RYSZARDEM 
KIEŁKIEM 
Kawalerem 
Orderu Uśmiechu 


ściska mi sią sorce z bólu 
Tym dzieciom brakuje najbar 
dzioj prawdziwego domu i rodz 
ny. Wydaja mi sią, żo najlepsze 
co można dla nich zrobić, to po 
móc im stworzyć taki dom w 
przyszłości. Dlatogo postawiłem 
przed sobą col ufundować 
wszystkim „moim dzieciom” z 
Michalina (jest ich w toj chwili 
80) książoczki mieszkaniowa 
Większość z nich już je ma, a 
niektórzy nawet dostali własne 


mieszkania, które pomogliśmy 
im umeblować i wyposażyć z ze- 
branych pieniędzy 

Każdy miś, lalka, nowe ubran 
ko czy nawet cukierek mogą wy- 
wołać na tych smutnych twa- 
rzyczkach uśmiech, do którego 
wszystkie dzieci mają jednakowe 
prawo. Staram się uświadamiać 
ludziom, że mogą te uśmiechy 
dawać. Chciałbym jeszcze po- 
wiedzieć, że dzieciaki z Michali- 
na mają bardzo dobre serca. 
Sprzęt wideo, który dostały 
ostatnio, same postanowiły od- 
dać Domowi Dziecka przy ulicy 
Korotyńskiego w Warszawie, po- 
nieważ w Michalinie są już dwa 
magnetowidy. 


Pasowanie na Kawalora 
Orderu Uśmiechu było dla Pana 
z pewnością dużym przeżyciem 
Trudno wyrazić słowam 
co wtedy czułem. Nie b 
wał, że ze wzruszenia ni 
fiłem powstrzymać łez 
ogromnie wdzięczny 
dzieciom”, że aż tak mnie 
różniły. _ Miałem 
wszystkie wyściskać i wyc 
wać. Dzięki Orderowi Uśmiechu 
uświadomiłem sobie, że nigdy 
nie przestanie mi się chcieć po- 
magać dzieciom, szczególnie 
tym najbardziej pokrzywdzonym 
przez los 
— Mówi Pan o wychowankach 


ję nkry 
potra 
Byłem 
moim 
wy. 
ochotę 


ło- 


z Micha je 


| po- 
nnóstwo prywat- 
Pana własne 
1/4 o to do ojca Ża- 


? k t tak 


że ja za” 
n 8 wi dzieci | nie 

czasu! Często 
moż obaczyć na pod- 
wórku k kof z chłopakami 
piłk Poza moje własne 
d Ka stian i Jare- 


mnie dosko- 


a w est zdaje się 
sprawa One mają 
po pros mnie. Widzę 
czasami, że tak samo dzielą się 
łakoc zabawkami ze swol- 
mi kolegami. jak ja w dzieciń- 
stwie. A na Święta w tym roku 
moje dzieci zaprosiły do nas 


sympatyczne rodzeństwo z Mi- 
chalina. Zrobiły to z własnej ini- 
cjatywy bez niczyich sugestii. 
Staram wychowywać moje 
dzieci tak, aby nie były samolub- 
ne | potrafiły się dzielić z innymi. 
Jestem bardzo szczęśliwy, kiedy 
widzę, że one tak postępują. 

— Rozdaje Pan te uśmiechy 
dzieciom na prawo i lewo, a czy 
Pana dzieciństwo było uśmiech- 
nięte? 

— Tak, miałem bardzo 
szczęśliwe dzieciństwo. Szcze- 
gólnie ciepło wspominam bab- 
cię, która znała bardzo dużo róż- 
nych bajek i często je opowiada- 
ła. Uważam, że babcie są W ro- 
dzinie bardzo ważne, ponieważ 
sprawiają, że dom staje się bez- 
pieczny, miły i jednocześnie ta- 


jemniczy. Babcie potratią każdy 
kąt zaludnić krasnoludkami 

Poza tym zawsze z sympatią 
wspominam lata spędzone W 
harcerstwie. W XIX Drużynie Lot- 
niczej w Jeleniej Górze pełniłem 
nawet kiedyś tunkcję przybocz- 
nego! Byłem na wielu obozach 
harcerskich, z których mam nie- 
zapomniane przeżycia. Do dziś 
starannie _ przechowuję swój 
mundur harcerski. 

— Kończąc rozmowę, chciała- 
bym pogratulować Panu Orderu 
Uśmiechu i życzyć jeszcze wielu 
prawdziwych uśmiechów dziecię- 
cych. 

— Serdecznie dziękuję i za- 
pewniam, że życie jest łatwiej- 
sze i piękniejsze, gdy się poma- 
ga innym. 

Rozmawiała 
JOLANTA ZDANOWSKA 
Fotografował Jacek Łopuszyński 


Na zdjęciach: 

1. W lokalu „Gastronomia” peł- 
no jest akcentów świadczących o 
pasji pana Ryszarda. Tu Mikołaj 
z prezentami, tam gobelin wyko- 
nany własnoręcznie przez dzieci, 
gdzie indziej foto-gazetka przed- 
stawiająca Dom Dziecka w Mi- 
chalinie, a także duża makieta 
Orderu Uśmiechu 

2. „Wujcio Rysio” w otoczeniu 
swoich podopiecznych z Michall- 
na 

3. „W szkole zawsze dzieliłem 
się kanapkami ze swoimi kole- 
gami...” 


Krystin Otto. Mistrzyni olimpijska: 50 m stylem dowolnym, 100 m st. 
dow., 100 m delfinem, 100 m stylem grzbietowym, 4 x 100 m st. 
dow., 4 x 100 m zmiennym. Mistrzyni świata 1982: 100 m grzbieto- 
wym, 4 x 100 m dowolnym, 4 x 100 m stylem zmiennym; mistrzyni 
świata 1986: 100 m dowolnym, 4 x 100 m zmiennym. Rekordzistka 
świata: 100 m dowolnym, — 54,73 w 1986 roku, współrekordzistka 
świata w sztafetach 4 x 100.m st. dowolnym i 4 x 100 m zmiennym. 
Jest także wielokrotną mistrzynią i rekordzistką Europy... 


Sportowcy, o których się mówi 


ZŁOTA KORONA 
Z. PERŁAMI 


rystin Otto, fenomenalna repre- 
zentantka naszych zachodnich 
sąsiadów zdobyła w Seulu aż 
sześć złotych „krążków ”. jej indywi- 
dualny dorobek pozwala na zajęcie 
dziewiątego miejsca w klasyfikacji... 
> drużynowej wszystkich uczestniczą 
cych w igrzyskach krajów. Ener- 
dowska pływaczka sama pokonała 
takie potęgi sportowe, jak: Francja, 
Chiny, Wielka Brytania, Włochy czy 
Australia, które do Korei Południo- 
wej wysłały ekipy ponad 100-0sobo- 
we i których przedstawiciele starto- 
wali w większości olimpijskich dy- 
scyplin... 
P ływacy enerdowscy wywalczyli 


w Seulu aż 28 medali, a więc 
prawie połowę przeznaczonych na 


tę konkurencję trofeów. Są więc po- 


tęgą, która z powodzeniem może 
stawić czoła reprezentacji świata. 
Niedościgniona jest zwłaszcza druży- 
na kobieca, której kapitanem została 
Kristin Otto. Zawodniczka DHIK 
Lipsk miała szansę zdobyć tytuł 
„pływaczki wszechczasów” i popra- 
wić rekord Marka Spitza (USA), który 
na igrzyskach 1968 i 1972 wywalczył * 
dziewięć «złotych medali, jeden 


srebrny i jeden brązowy. Przecież - 


mistrzynią świata i kontynentu była 
już na początku lat osiemdziesią- 
tych. Nieobecność sportowców NRD 
na olimpiadzie w Los Angeles (1984) 
stanęła na przeszkodzie detronizacji 
Spitza. "Trudno przypuszczać też, 
aby udało się to Kristin na następ- 
nych igrzyskach. Za cztery lata Otto 
będzie liczyła 26 wiosen, a w pływa- 
niu jest to już wiek emerytalny. To 
wszystko nie podważa jednak ak- 
tualnej wartości enerdowskiej su- 
pergwiazdy. 

Trenuje już 11 lat. Można zatem 
powiedzieć, że w basenie spędziła 
połowę swego życia. Trafiła tam 
przypadkowo. Jedna ze szkolnych 
przyjaciółek zabrała ją na pływalnię 
Uniwersytetu Karola Marksa w Lip- 
sku. 

__ Trener, Horst Lange.potrafił zachę- 
„cić młodziutką Kristin do żmudnych 
_ ćwiczeń. Solidnie zbudowana dzie- 
wczyna czyniła zdumiewające po- 
stępy. Po roku zwyciężyła podczas 
spartakiady, _po dwóch była najlep- 
szą w, kraju juniorką. Uwielbiała 
wprost styl dowolny, ale i w grzbie-- 
towym oraz w delfinie radziła sobie 
coraz lepiej. Pluszowy zajączek, któ+ 
rego otrzymała od koleżanek, .stał 
zawsze obok startowego słupka i był 


świadkiem coraz znakomitszych re- 
zultatów (ta trochę podniszczona 
już maskotka była także w Seulu). 


GEE sukcesy sprawiły, 
że niebawem trafiła do repre- 
zentacji kraju. Nowy opiekun, Stefan 
Hetzer, umiejętnie zwiększał ćwicze- 
niowe dawki — z dobrym zresztą 
skutkiem nie tylko dla Kristin. Wielu 
zagranicznych obserwatorów sukce- 
sów enerdowskich pływaczek dopa- 
trywało się źródeł coraz znakomit- 
szych ich osiągnięć w tajemniczych 
sztuczkach szkoleniowców i współ- 
pracujących z nimi naukowców. 
Znaleźli się i tacy, którzy podejrze- 
wali o stosowanie niedozwolonych 
w sporcie metod treningowych. Nie 
brakowało tak absurdalnych podej- 
rzeń, że kadrowiczom pompuje się 
do jelit... o które rzekomo 
ma umożliwiać osiąganie wi: ch 
prędkości. Wkrótce Śkielo s 
nak, że mistrzowskie wyczyny pły- 
waczek zza Odry są tylko rezulta- 
mę ich ogromnej pilności, 

ristin Otto jest właśnie tego zna- 
komitym: dowodem. Toncje | każde- 
go dnia aż dwa razy. O godzinie 
siódmej rano „zalicza” 2-3 km, po 
południu pływa jeszcze więcej. Dziś 


mówi, że nie zawsze było miło, 
przyjemnie, słodko. Obciążenia fi- 
zyczne musiały przecież wywierać 
ujemny wpływ na samopoczucie 
psychiczne. Jednak marzenie O co- 
raz większych sukcesach, o starcie 
w olimpijskim basenie powodowało, 
że potrafiła zapomnieć o uciechach 
normalnego życia. 


ie ulega wątpliwości, że sporto- 

wa kariera sześciokrotnej złotej 
medalistki z Seulu dobiega końca. 
Jeszcze rok, może dwa, będziemy 
świadkami jej fantastycznej Pogoni 
za nowymi rekordami. A może Kri- 
stin Otto pożegna się Z basenem 


Start. Pluszo! 


właśnie u szczytu swojej sławy? Nie- 
dawno otrzymała specjalną nagrodę, 
ufundowaną przez Komitet Organi- 
zacyjny tegorocznych igrzysk — ko- 
ronę (waga 600 g) z 20-karatowego 
złota, którą zdobią 24 perły, symbo- 
lizujące numer ostatniej olimpiady. 
Jest to wyróżnienie dla najlepszej 
zawodniczki seulskich zmagań, o 
czym głosi wygrawerowany napis. 
To insygnium królewskiej władzy 
jest również nagrodą za 11 lat walki 
z rywalkami i najzwyklejszymi ludz- 
kimi słabostkami. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. CAF i archiwum 


wy zajączek pozostał na krawędzi basenu 


Cc zy wśród ptaków mogą być pio- 
nierzy, przecierający nieznane 
szlaki, opanowujący z pożytkiem 
dla innych przedstawicieli ptasiego 
rodu 
narzucający nowe obyczaje? Wydaje 
się, że tak. Choć na 
oka mogłoby się 
przeciwnego. 


nowe rodzaje zachowań 


pierwszy rzut 
wydawać coś 


Bo choć 
akcje 
zumieniu prawdziwych pionierów 


ptaki podejmują wcią 
godne w naszym ludzkim ro 


np. wędrują tysiące km, czy toż po 
zostają na tam 
gdzie normalnie tego nie czyniły 


przezimowanie 


to jednak te akcje mają wysoce m 
tomatyczny charakter. Ptaki zawsze 
tak postępują, nie ma tu więc nic 
nowego, pionierskiego. A czy* np 
skrzydlaci liderzy, Którzy 
jak wiemy, funkcjonują w zhierchi 
zowanych grupach ptasich 
gą czasem poprowadzić 
czemuś nowemu? Być może, ale 
częściej bywa na odwrót. Liderzy 
sprawują więc swe funkcje, utrzy- 
mują porządek w grupie, przewodzą 
jej podczas wędrówki ltp., ale nie 
prowadzi to grupy do niczego nowe- 
go, choćby do podboju nowych tery- 
toriów. Pionierami byłyby zaś ptaki 
władne, chociażby tylko przez 
szczęśliwy przypadek, do tego do- 
prowadzić. Okazuje się, że | tak by- 
wa. 
Swego czasu głośny był w Anglii 


rozmalci 


nić mb 
grupy: ku 


wych terenów) | wreszcie „walory 


osobiste”. Że ten. trzeci czynnik mo: 
że mieć znaczenie, przekonujemy 
obserwując ptaki w stadach 
Zdarza się tu, że któryś wyróżnia 
się i wykazuje zachowanie bardziej 
korzystne, dające więcej nowych 
możliwości 
Jako przykład przytoczę swoją 
obserwację, skądinąd dość banalną 


Wśród warszawskich kaczek kaczory pełnią rolę liderów, decydujących 
m.in. o podboju przez krzyżówki nowych obszarów miasta 


przypadek sikor, które nauczyły się 
przebijać kapsle butelek z mlekiem, 
wystawianych rano przed domami, i 
wydziobywać tłuszcz. Pilni i liczni 
angielscy obserwatorzy ptaków wyk- 
ryli, że zwyczaj ten rozprzestrzenia 
się wokół pewnego punktu. Ustalili, 
co to za punkt, a więc, gdzie pierw- 
szy raz coś takiego się stało. Zatem 
— w tym punkcie miało miejsce wy- 
darzenie o charakterze pionierskim, 
został tu jak gdyby uczyniony „ptasi 
wynalazek”. Czy stało się to cał- 
kiem przypadkowo, czy też dokonał 
tego osobnik bardziej od innych 
wścibski, przedsiębiorczy,  inteli- 
gentny? Trudno dociec. Ale tej dru- 
giej możliwości nie sposób wyklu- 
czyć. 

Badania warszawskich ka- 
czek-krzyżówek wskazują, że są 
wśród nich osobniki pionierskie, 
podbijające nowe, dotąd nie zasied- 
lone przez kaczki obszary miasta. 
Bywa, że na jakimś oczku wodnym 
czy kanałku, gdzie mimo sprzyjają- 
cych kaczkom warunków nigdy nie 
obserwowano tych ptaków, naraz 
zaczynają się one pojawiać. Dzieje 
się tak za sprawą poszukiwaczy — 
plonierów kaczych. Rekrutują się 
oni, jak zauważono, spośród sam- 
ców. Biorąc,pod uwagę mnogość ta- 
kich wydarzeń w ptasim świecie jak 
nagła zmiana miejsca nocowania, 
żerowania czy wypoczynku na zu- 
pełnie nowe, dotąd nie używane, 
można podejrzewać, że mamy do 

/ czynienia z działaniami ptaków-pio- 
nierów lub ich grupek. 

Co sprawia, że ptak staje się pio- 
nierem, wskazując innym drogę i 
czyniąc z siebie nieświadomie wzo- 
rzec do naśladowania, od którego 

' uczą się Inni? Wydaje się, że są tu 
przynajmniej trzy możliwości: przy- 
padek, warunki (np. nadmierne za- 


gęszczenie osobników, zmuszające . 
nich do poszukiwania no-- 


Otóż, jak wiadomo, podczas spotka- 
nia na żerowisku gawrony zdecydo- 
wanie dominują nad miejskimi gołę- 
biami. Odpędzają je bez ogródek od 
wysypanego chleba czy resztek po- 
żywienia ze stołówki, choć ten po- 
karm został wyłożony dla gołębi. W 
ten sposób gołębie kręcą się nie- 
cierpliwie wokół popasających gaw- 
ronów niczym hieny wokół sępów, 
starając się uszczknąć to i owo dla 
siebie, ale zdecydowanie wystrze- 
gając się bezpośredniej konfrontacji 
z „czarnopiórymi”. | oto raz widzia- 
łem sytuację przeciwną. Na chodni- 
ku w Parku Łazienkowskim, wśród 
kilku gawronów gołąb wydziobywał 
jakiś rozsypany pokarm. Gdy jeden 
z gawronów próbował też z tego po- 
karmu skorzystać, gołąb ruszył do 


ataku, podskakując i tlukąc skrzyd. 


łami. Gawron nie „przysiadł się 
więc do jego stołu 
dobnie 

sywność i s 
nika z pewnością wyróżniały go na 
tle gołębiego pospólstwa. Może dla- 


tego właśnie, jako jedyny w tym mo- 


ecz ustąpił. Po 
jego towarzysze. Agre 


1ozaparcie tego osob. 


mencie gołąb, znalazł się przy tym 
dość obfitym i niespodziewanym po- 
karmie? Może był to potencjalny 
ptasi pionier? Jedno wydaje się 
pewne: że bez takich pionierów 
podbój miast, osiedli, terenów prze- 
mysłowych przez ptaki nie przebie- 
gałby tak skutecznie, jak przebiega 
Im to więc po części zawdzięczamy 
fakt, że mamy wokół siebie tylu 
skrzydlatych sąsiadów. 

Tekst i zdjęcia 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


POMAGAMY: 


Ptakom 


© Mariusz Chmielewski, Topolni- 
ca, 07-214 Pniewo, woj. ostrołęckie, 
przesłał nam meldunek następują- 
cej treści: „Zebrałem sporo żywnoś- 
ci dla ptaków, między innymi zboże 
i masę tłuszczową dla sikor. Dnia 
88-11-18 rozpocząłem dokarmianie 
w karmniku i wywieszam masę tłu- 
szczową w plastikowej doniczce. 
Mam już pierwszych gości”. Meldu- 
nek ten otrzymaliśmy 22.XII. Czeka- 
my na podobne wiadomości od in- 
nych ptakolubów! 


Ornitologom 


© Grzegorz Lorek z Ponieca na- 
desłał, wespół z Piotrem Tryjanow- 
skim, następujący list, będący dla 
wszystkich obserwatorów ptaków in- 
teresującą propozycją i szansą włą- 
czenia się w nurt badań ornitolo- 
gicznych: „W związku z prowadze- 
niem badań nad biologią lęgową ja- 
skółki dymówki (Hirundo rustica) 
zwracamy się do Was z gorącą 
prośbą o pomoc przy zbieraniu in- 
formacji o nietypowo zlokalizowa- 
nych gniazdach tego gatunku. Cho- 
dzi zwłaszcza o informacje dotyczą- 
ce gniazd umieszczonych na ze- 


wnątrz budynków (także pod mosta- 
mi). Informacja powinna zawierać 
następujące dane: lokalizacja (miej- 
scowość, gmina, województwo); do- 
kładne położenie gniazda (pożąda- 
ne rysunki i szkice); typ budynku 
(obora, stodoła itp.); elementy biolo- 
gii i ekologii „nietypowych” par, 
szczególnie przebieg lęgów i ich 
efektywność; daty przylotów i odlo- 
tów, terminy rozpoczynania lęgów; 
wielkość, liczba mieszkańców oraz 
okolice miejscowości gdzie są zlo- 
kalizowane tego typu gniazda (lasy, 
pole, łąki); czy w najbliższym są- 
siedztwie gniazda znajdują się 
gniazda „normalne'; stan liczebny 
dymówek w tej miejscowości oraz 
wszelkie inne informacje (czynniki, 
które zdaniem obserwatora spowo- 
dowały takie zlokalizowanie gniaz- 
da, wszelkie różnice pomiędzy 
„normalnymi” a „nietypowymi” ja- 
skółkami). Będziemy bardzo 
wdzięczni nawet za informacje frag- 
mentaryczne. Wierzymy, że dane 
przy Waszej pomocy pomogą wyjaś- 
nić to zjawisko, które prawdopodob- 
nie jest znacznie częstsze niż to się 
obecnie wydaje. Informacje prosimy 
przesyłać pod adresem: Grzegorz 
Lorek, ul. Kusza 26, 64-125 Poniec 
lub Piotr Tryjanowski, Powodowo 
23/23, 64-200 Wolsztyn”. Zachęcamy 
ptakolubów do wykonania tego za- 
dania, które traktujemy jako klubo- 
we zadanie specjalne! O jego wyko- 
naniu piszcie także do nas! 


ZADANIA NA LUTY 


1. Obserwując zgromadzenia pta- 
ków w karmnikach, na skwerach, na 
zbiornikach wodnych, postarajcie 
się zauważyć, czy zdarzają się 
wśród nich. osobniki odbijające za- 
chowaniem od reszty. W czym się to 
w zaobserwowanych frzypadkach 
przejawiało? 

2. Zauważcie i napiszcie, czy 
podczas lekkiej (jak dotąd) zimy zu- 
życie pokarmu w karmnikach, bud- 
kach dla kuropatw czy szałasach 
dla ptaków wodnych było mniejsze, 
niż zazwyczaj? 

3. Jakikolwiek by był wynik po- 
przedniego zadania — potrzebne 
jest stałe dokarmianie ptaków i ono 
też stanowi treść tego zadania. 


KE) 


ZŁOTA O 


Otwiera oczy szeroko ze zdumienia 
Oczy — błękit paryski + ultramaryna. 

— Na żadnejł... żadnejł.. — śmieje 
Się krótko, milknie. Ale na tę musisz 
pójść. To twoja ostatnia szansa. Więc 
jak — pójdziesz? 

Patrzę w te błękitne oczy. Ona ma 
rację. — Zastanowię się... — mówię ci- 
cho. 

DLACZEGO SIEDZISZ SAMA PRZED 

EKRANEM 
CZEMU SERCE MASZ ZŁAMANE 
CHERI JE T'AIME 
VALENTINO R. 

TU TELEWIZJA. 

Wyłączam ze złością to pudło, obser- 
wując z zadowoleniem, jak facet w tele- 
wizorze, komicznie ruszający ustami, ro- 
bi się coraz mniejszy i mniejszy, wresz- 
cie gaśnie zupełnie. Uśmiecham się złoś- 
liwie i poprawiam tabliczkę z napisem 
„Prosimy nie strzelać do odbiornika”. 
Mama Śpi na tapczanie, zmęczona, usta 
spierzchnięte, makijaż rozmazany. 
Przykrywam ją szczelnie kocem, mama 
porusza się lekko i mówi coś niewyraź- 
nie. Chwilę nadsłuchuję, później rzucam 
ostatnie mordercze spojrzenie na znie- 
nawidzone pudło — środek masowego 
rażenia — i idę do kuchni. Obiad nie- 
tknięty, ziemniaki schną, mama znowu 
chora. Przygotowuję lekarstwa i piszę 
dla mamy kartkę — „Jestem na dole” 

Teraz szybko. Pędzel, woda, szybciut- 
kie ruchy, farba z tubki tryska na 
wszystkie strony. Kolory żywe, kontra- 
stowe. Kolejka, w kolejce stare baby o 
wyrazistych, napiętych rysach i matki z 
dziećmi, na końcu stoi mała krucha 
dziewczynka o słodkiej twarzyczce ze 
starej ikony. Odkładam pędzel, teraz 
smaruję palcami, wyciskam farbę na 
płótno — czarny asfalt, milicyjna nyska, 
obok knajpa i sklep rybny. Baby pano- 
szą się, moja mała dziewczynka ginie. 
Rzucam pustą tubkę na podłogę, grze- 

* bię w skrzyni, może znajdę jakąś zapo- 
mnianą barwę. Gdzie tam, mam pecha, 
koniec z białym. Dziewczynka jest 
smutna, mała dziewczynka o twarzy 
rublowskiej madonny, i wtedy na grana- 
towym niebie wykwitają żółte motyle, 
grają barwami; żółty, pomarańczowy. 

Jaskrawe, niepokojące motyle — jak z 

powieści Garcii Marqueza... Kołują, spa- 

dają rojem na szare miasto, mała dzie- 
wczynka uśmiecha się... 

Światło gaśnie, robi się chłodno, piw- 
nicznie. 

— No co jest?! — krzyczę ostro. 

Nareszcie. Żarówka pod sufitem z 
powrotem dynda wesoło, drzwi otwiera- 
ja się z hukiem i wchodzi Szczota, 
drobny, szczupły i delikatny jak dzie- 
wczyna, z czupryną do ramion i aro- 
ganckim uśmiechem 

— Szczota, kiedyś cię zabiję za to 
światło, 

— Nie ma sprawy — śmieje się ło- 
buzersko. — Muszę w końcu jakoś oz- 
najmić swoje wejście. A teraz — wejś- 
cie smoka! — krzyczy wykonując jakiś 
skomplikowany indiański taniec wojen- 
ny. Wrzeszczy przy tym jak stary, swoj- 
ski góral na hali. 

— Uważaj — mówię spokojnie. — 
Zrzucisz mi blejtram. 

— Achl Nowe dzieło! — Szczota 
podchodzi do sztalugi | robi błazeńską 
minę. 

— Dobrze mi robi kontakt ze sztukąl 
— wdycha zapach tempery. Zdejmuje 
płótno i powaźnieje. 

— fajne — mówi. — Podoba mi się. 

Uśmiecham się i w milczeniu sprzą: 
tam porozrzucane pędzle i tubki. Szczo* 
ta tymczasem grzebie w torbie, później 
idzie w kąt piwnicy oznaczony tabliczką 
„JASKINIA SZCZOTY — STAŃ NA 
BACZNOŚĆ I ODDAJ HONORY” Ściana 
ta jest cała pozalepiana najróżniejszymi 
papierami, dokumentami, wycinkami z 
gazet i inną makulaturą, na podłodze 
stoi łóżko polowe. nad nim zawieszona 

zostala gitara i mala, przywieziona kie- 

_dyś zza wschodniej granicy bałałajka. 
W drugim kacie piwnicy. po przeciw 
nej stronie swoją grotę urządził Olek. 
_ Na podłodze położył gruby, sprężysty, 


1 czną pr "Wodzowie wielkiej re 
| powiec totagrafie Z. jakies 

Zreżta c ała piwnica przedsta 
obraz nedzy 1 rozpaczy, ludzie rzą: 
tutaj i znoszą co chcą; Czasem 


u 
TROGA 


Opowiadanie 
Magdy Sachy 

z Olsztyna 
nagrodzone zostało 
Złotą Ostrogą 


usiłuję zrobić porządek, zabieram im 
klucze i robię awantury, ale po krótkim 
czasie wszystko wraca do normalnego 
stanu. Teraz też — Szczota stoi z głupią 
miną przed przydzielonym mu kawał 
kiem i szuka bezskutecznie wolnego 
miejsca 

— Coś nowegoł — pytam 

— Tak. — Szczota drapie się w gło 
wę. — W tym tygodniu dostałem trzy 
wezwania na komendę i muszę to jak 
zwykle uwiecznić. 

— Tylko trzył — pytam z ironią. — 
Szczota, musisz zmienić rodzaj mądrych 
odpowiedzi. To, że ostatnio pracowałeś 
w OHP, zna każdy glina w tym mieście. 

Szczota odwraca się ze skrzywionym 
uśmiechem, krucha, czarna postać. — 
Tym razem to nie to. Mieliśmy koncert 

Śmieję się na cały głos. Koncerty 
Szczoty są słynne, głównie z powodu 
kompletnego niezharmonizowania mu- 
zyków i w ostatniej chwili dobieranych 
tekstów. Czasem są to przemówienia 
rządowe, czasem rady babci Alinki, kie- 
dyś czytali horoskop w czasie imprezy, 
a ostatnio — konstytucję kwietniową. 

— Nie śmiej się — mówi ponuro 
Szczota. — Olek przyjdzie? 

— Nie wiem — mówię oschle, poch- 
murnieję. 

— Może by mi pożyczył trochę miej- 
sca... Co jest, pokłóciliście się? — pyta. 

— Nie... chcesz herbaty? 

— Nie, obejdę się — wyciąga z tor- 
by pepsi i nalewa mi szklankę. — To co 
jestł 

— Nic — mówię. — Szczota, mam 
do ciebie sprawę. 

— Zbaczasz z tematu, ale co chcesz? 

— Słuchaj... w klasie jest dyskoteka. 
i czy ja... powinnam. 

Szczota patrzy zagadkowym wzro- 
kiem, oczy piwne, długie wywinięte rzę- 
sy, szczupła, drobna twarz i włosy po- 
skręcane w dread-loki. Siada na pryczy, 
zwanej dumnie przez niego kanadyjką, 
próbuje chwytów na gitarze, w końcu 
wydziera się na cały głos i tupie noga- 
mi. 

CZEMU NIE IDZIESZ NA ZABAWĘ. 

TAK JAK WSZYSTKIE PRAWDZIWE 

KOBIETY 

WYSTROJONE W SWOJE PIĘKNE SUKNIE 

CZEMU JESTEM TAK BARDZO PIJANY 

ŻE NIE MOGĘ JUŻ w OGÓLE 
TAŃCZYĆ 

MILICJANCI STOJĄ POD DRZWIAMI, 

NIE MAJĄ OCHOTY DZISIAJ WALCZYĆ 

Odkłada gitarę i wypija łyk pepsi, 
później odgarnia mi włosy z czoła. 

— Idź — mówi. — Dobrze ci radzę. 
Zresztą pogadaj z Olkiem. 

Wstaję, biorę gitarę. Próbuję C-dur, 
a-moll, G-dur. W porządku. Patrzę na 
Szczotę. 

— Pamiętasz? 


BEZ SENSU 1 CELU | PODZIAŁY 
I NIENAWIŚĆ 
KOMERCJA, MODA, PIENIĄDZE 
l ZAWIŚĆ 
WÓDKA, PANIENKI, _ DYSKOTEKA, 
SZKOŁA 
OTO POLSKA MŁODZIEŻ SPOKOJNA | 
i WESOŁA! 
== Śmieje się. 
— Nie, tym razem to nie tak. Idź. 
— Mamo... 


Nagle robię się okropnie nieśmiała, w 
gardle kłąb. Mama podnosi oczy znad 
gazety, spogląda pytająco. 

— Mamo, bo j 

— No, wykrztuśże wreszcie! 

— Bo mamo... 

— No, co? 

— No bo ja idę na dyskotekę. 

Jeszcze w życiu nie widziałam tak za- 
skoczonego człowieka, który był tak do- 
skonałym wcieleniem zdziwienia. Ręce 
znieruchomiałe w jakimś gwałtownym 
geście, usta otwarte, w oczach niemalże 
przerażenie. 


— Sluchamł... 
— No lak — mówię i czuję, że jest 
mi piekielnie głupio. — I ja zupełnie nie 


wiem. co mam robić 

Mama zaczyna się śmiać — odchyla 
głowę do tyłu, gazeta dawno poniewiera 
się na podłodze a mama smieje się 
srebrzystym, szczerym smiechem. Czer- 
wienieję. la tu naprawdę nie widzę po- 
wodoów do śmiechu. a tymczasem ma- 
ma aż placze z rożbawienia. 

— Ne to nie — obrażam się 

-—- Cha cha me poczekaj..cha.. 
marna krztusi się ze smiechu. 

— Pomogę: «1.. © Jezu. — ociera 


lzy i znów wybucha. Stoję zgłupiała, 
ledwo wytrzymuję I mam ochotę scho 
wać się w mysią dziurę 
— Pożyczę ci sukienkę 
końcu sensownie i nawet nauczę cię 
chodzić na szpilkach, cha, cha, chal 
Oddycham z ulgą. No, chociaż jedno 
mam za sobą 
KARUZELA! KARUŻELA! ŚWIAT SIĘ KRĘCI 
1 UMIERA! 


mówi w 


Patrzy w okno. Kiwam się monoton= 
nie na krześle, czekam aż zacznie się 
kazanie. Odwraca głowę. Wypija łyk 
wystygłej herbaty. Przyoblekam twarz w 
wyraz uprzejmego zainteresowania 

— Nic takiego — mówi wolno — 
nie będzie żadnego kazania. Chciała- 
bym z tobą pogadać, może ci pomóc. 

Tere-fere!! Znalazła się! Pewnie miała 


powołanie do zawodu, chce jej się wy- 
chowywać! No, zobaczymy, co z tego 
będzie! — Jesteś u nas dość długo i nie- 
stety... — rozkłada ręce — wciąż nie 
potrafisz się do nas przystosować, sama 
swoim zachowaniem skazujesz się na 
izolację. 

Patrzę na nią zniecierpliwiona. 

— To moja sprawa — mówię. — 
Czy wszyscy muszą się pchać ze swoimi 
pomocnymi dłońmi? Czy to jest szkoła, 
czy stowarzyszenie charytatywne? Ja się 
doskonale bez tego obejdę, zajmijcie się 
naprawdę potrzebującymi tej pomocy. 

— Ale tak nie można wciąż od sie- 
bie odpychać i wzruszać ramionami! — 
opiera głowę na łokciach. — Wydaje 
mi się, że jesteś po prostu zarozumiała 
— dodaje z satysfakcją. 

Nie, oczy ma nadal poważne i ponu- 
re. Poruszam się niespokojnie. Czy ona 
chce mnie sprowokować? Na wszelki 
wypadek zachowuję dyplomatyczne 
milczenie. Zarozumiała — proszę bar- 
dzo, jedna etykietka więcej, jedna 
mniej... 

— A dzisiajł — bawi się bransoletką, 
patrzy gdzieś ponad moją głowę, w 
przestrzeń. — Nie odrobiłaś pracy do- 
mowej. Widziałam, że Malgorzata chcia- 
la ci pomóc, a ty tylko wzruszyłaś ra- 
mionami, wykrzywiłaś wargi. 

Zadanie domowe było bezsensowne, 
książki przepisywać nie będę. 

— Czy tobie na niczym nie zależy? 
Na przyjażni ludzkiejł No i dlatego po- 
prosiłam właśnie twój zeszyt, 

— Dziękuję serdecznie — mówię 
ironicznie — Doprawdy, bardzo to miłe 
2 pani strony. 

Nie zwraca uwagi na uszczypliwy ton 
Mam wrażenie. że inny nauczyciel wy- 
rzuciłby mnie za drzwi 

— Na własnie — mówi spokojnie 
— Aroganckie odnoszenie się da na- 
uczycieli to takze jedna z twojch zalet 

— Zalezy do jakich. 

— Wedle nie! inareszcie złapałam ja 
podnusła głos — Niezależnie od osoby 
nauczyciela masz się odnosić grzecznie 
1 uprzejmie! 


Cz. ll 4 


Nareszcie patrzy na mnie 

| mam dosyć awantur na POJ 
Mam dość patrzenia na twoich dziw 
nych przyjaciół! jak oni wygladaja! Oni 


są nienormalni! 

Krzycz sobie, krzycz! Teraz widzisz, na 
nie twoja gra, na nic udawanie psycha 
loga i doświadczonego przyjaciela mlo: 
dzieży! Myślałaś, że się dam nabrać na 
takie słodkie gadki! Krzyczi Wyrzuć z 
siebie wszystko, pozabraniaj mi wszyst 
kiego! Krzycz! Jesteś taka jak innil 

— Od dzisiaj będziesz chodzić ubra* 
na na granatowo, spódniczka, bluzecz 
ka, pantofle! Będziesz nosić tarczę i 
obuwie na zmianę! 

Patrzę na nią niemal _z zachwytem. 
Przestała udawać, a takiego mycia gło- 
wy nie miałam od zamierzchłych cza- 
sówl 

— Będziesz prowadzić zeszyty tak, 


jak ci dyktują i będziesz nosić odpo- 
wiednie podręczniki! Przestaniesz cho- 
dzić tylko na interesujące cię lekcje! Bę- 
dziesz wracać do domu o ósmej i bę- 
dziesz się odnosić z szacunkiem do ko- 
leżanek i kolegów! Przestaniesz znikać 
ze szkoły na parę dni z powodu jakichś 
koncertów! Słyszysz! Już nie chcę słu- 
chać, że znów odmówiłaś strzelania czy 
rzucania granatem! Mam dość jęków 
pani od plastyki, że nie chcesz robić ko- 
lejnego plakatu  pierwszomajowego! 
Dość! Dość! 

Siedzę znieruchomiała, jeszcze takie- 
go przedstawienia to nie oglądałam! 
Trochę się dziwię — zaczyna mi to za- 
krawać na jakąś farsę, komedię. Ona 
pada na krzesło, widać zmęczona i... 
wybucha śmiechem! Komedia? Nie 
wiem, co o tym myśleć. Podchodzę do 
niej, mówię sztucznym, skruszonym gło- 
sem: 

— Pani profesor... ja... ja już nie.... 

Śmiech milknie, ona siada przy stole i 
zakłada okulary. Mówi poważnie: 

— Magda. To były — w skrócie — 
zarzuty, jakie są tobie stawiane przez... 

— Przez? — podchwytuję. 

— Dyrekcję i tych wszystkich... — 
uśmiecha się blado. — Rozumiem do- 
skonale twoją sytuację, wiem — nowa 
szkoła, podkultura. poglądy, wolność, 
anarchia, pacyfizm i tak dalej, ale to ni- 
czego nie zmienia, musisz się do narzu- 
<onych przepisów stosować. £ 

Przysuwa się bliżej i wtedy widzę, że 
jest szczera. Jednak. 

— Zrozum, ja nie mogę wciąż cię 
ochraniać, tłumaczyć coraz to nowe 
wyskoki, I tak ci dużo pomagam. 

Patrzę na nią ze zdziwieniem. Wzdy- 
cha 

— Musisz sie przystosowąć takie 
jest życie. Dla takich jak ty nie było tu- 
laj nigdy miejsca. Musisz się zmienić. 
chociaż zewnetrznie Twój wygląd jest 
solą w oku 

— Dyrekcji i tych wszystkich, lak? 

Nie odpowiada Zakłada płaszcz za- 
aa rękawiczki. Nagle is się za TA 


— Ach, zapomniałam! 


wyjmuje z 
torebki złożoną na czworo kartkę ma: 
szynopisu, kładzie na stole. — Sądzę, że 


to znasz. Przeczytaj... | proszę, wczuj się 


w moją sytuację. 


Wychodzi, delikatnie zamykając za 
sobą drzwi. Na korytarzu słychać drob. 
ne kroczki 

Ubieram się, kartkę wkladam do kic 
szeni pewnie jakieś frazesy z Mickic 
wicza czy innego narodowego wieszcza 
Wychodzę przed szkolę. jest pusto, lek 
cje jeszcze trwają. 5iadam na lawce i 


rozkladam arkusz 
NIE PRÓBUJ NIGDY IŚĆ POD PRĄD 
NIE PRÓBUJ NIGDY SZUKAĆ 
PRZYCZYN 
Z SZEREGU NIE WYŁAMUJJ SIĘ 
BO JESTEŚ NICZYM NICZYM 
NIE PRÓBUJ NIGDY MÓWIĆ NIE 
NIE PRÓBUJ SZUKAĆ PRZYCZYN 
JEDNOSTKA WSZĘDZIE ZEREM JEST 
TY RÓWNIEŻ JESTEŚ NICZYM 


Skąd.. skąd ona wie.. skąd to zna 
KSU... Legendarna bieszczadzka grupa 
Ale brak, brak najważniejszych słów 


Oglądam uważnie kartkę. Sąl W rogu, 
drobnym, drżącym pismem 
IDŹ POD PRĄD. 

Dokladnie skladam kartkę i przykła 
dam zapałkę, wrzucam płonącą do ko- 
sza, wolno idę drogą 
IDŹ POD PRĄD. 


Gośka ze śmiechem pakuje się do 
przedpokoju, za nią dziarsko wkraczają 
Sławek i Tomek. Zastygam z butem w 
ręce, zaskoczona, z niewyraźną miną 
— Magdal Gotowa jużł — Gotka 
podbiega do mnie, śmieje się tymi błę 
kitnymi oczami, kapitalnie wyglądasz 
— Owszem, ale tylko dzięki mamie 
— Tak się tylko mówi — 
zgryźliwie. 
Patrzę na nich — pogodnych, roześ- 
mianych i również się uśmiecham. Sym- 
patyczni ludzie. Suniemy ciemną, nie- 
rozświetloną latarniami ulicą, opowiada 
my najnowsze kawały i ploteczki. To- 
mek tańczy wokół każdego napotkane- 
go słupa — śmiejemy się głośno. Wy- 
chodzimy na salę, zasłaniam ręką oczy 
nie przyzwyczajone do kolorowych, roz- 
świetlających raz po raz salę, dyskote- 
kowych błysków 
WSZYSCY JUŻ SĄ KAŻDY PRZYBYŁ 
w SZYKU MODY 

PANIENKOM SZMINKA KAPIE Z UST 
KOROWÓD BARW 1 UFRYZOWANYCH 
GŁÓów 
CHWILA OCZEKIWANIA I JUŻ MUZYKA 
CRA 

Zamykam oczy, próbuję się skupić i 
odnależć w dźwiękach sączących się z 
magnetofonu. Nie bardzo mi to wycho- 
dzi, w końcu łapię rytm i obserwując in- 
nych, naśladuję ich sposób tańczenia, 
powstrzymuję się od nagłych wyskoków 
i przysiadów, szybkich, żywiołowych ru- 
chów. No, teraz całkiem O.K. 

— Zatańczymy? — to Sławek, uś- 
miecham się i podaję mu rękę. Fajny 
człowiek. Muzyka płynie lepko, leniwie, 
zatyka uszy natarczywą słodyczą, oble- 
pia tańczących. Ruchy powolnieją, na- 
gle słyszę hałas i krzyki — ktoś niepo- 
wołany usiłuje dostać się na salę. Pu- 
szczam rękę Sławka i nadsłuchuję. 

— Magda! Magda! — ktoś krzyczy. 
Czuję, że to Olek, biegnę szybko w kie- 
runku wyjścia, niepokój podchodzi mi 
pod gardło. Czy coś się stało? Olek bla- 
dy, zdenerwowany szamocze się w 
drzwiach. 

— Szybko, szybko... — powtarza 
przez zęby. — Magda, szybko, bo może 
być za późno... 

Nie pytając o nic, zdejmuję z nóg te 
potworne, czarne szpilki, z ulgą wkładam 
Przyniesione przezornie przez Olka teni- 
sówki, zawiązuję sznurowadła. Podno- 
sząc głowę czuję na sobie pełen wyrzu- 
tu wzrok. Gośka! 

— Wybacz... — mówię do niej — 
widocznie stało się coś bardzo ważnego. 
Goska... 

Kamienny wzrok, w kącikach oczu 
łzy, 

— Goska... — prosząco, błagalnie. — 
Wpadnijcie do mnie wszyscy na herba- 
tę, jutro po południu, co? 

Nie. żadnej reakcji, Wychodząc z sali 
rzucam ostatnie spojrzenie — Goska 
stoi blada pod ścianą. Uśmiecha się. z 
wysiłkiem macha ręką. Odmachuję: Co 
za ulga! 

Biegniemy przez puste, wyludniale uli- 
te mijając czasem jakies zapoznione 
pary lub malowniczych przedstawicieli 
lumpenproletanatu Olek biegnie zwin= 
nie 1 szybko, waląc butami o bruk ale 
Ja [uz nie mogę W płucach brakuje od- 
dechu. okropnie balą nogi Przystaję. 

— Olek. chodźmy normalnie. pie 
chotą. 

Zwalnia kroku, policzki mu płoną, re” 
ce latają. Nigdy nie widziałam go tak 


cedzę 


zdenerwowanego. Wyciąga paczke pa- 
pierosów. patrzy tępym, nic nie widzą” 
cym wzrokiem. w końcu zauważywszy, 
co trzyma, ze złością rzuca paczkę pod 
nogi. Co mu jeste 

— Olek, co się stało? 


pewnie, w końcu i tu może się coś zepsuć, z czego 
by żyli hydraulicy, spróbujmy w zlewie kuchennym, 
byle go tylko zatkać, co ten korok taki duży i wcale 
nieszczelny, dociśnijmy mocniej, może będzie Irzy- 
mał, o cholera, co tak wyje, ryczy coraz głośniej, 


; 
| „Gdy się ktoś zaczyta, zawsze 
albo się czegoś nauczy, albo zapo- 


mni o tym, co mu dolega, albo za- 


— Co się stałożll! — wybucha. — ai; A z > pewnie jakaś piekielna uszczelka, rury mają szero- 
Szczotę załatwili. rozumieszt! Snte — w każdym ravte wygra k kie, to i uszczelki pownie ogromniaste, lepiej tego 
| Bledne- w 4 . nie tykać, jeszczo będzie na mnie, byle teraz za- 
— hak toż. snąć, jak ja tu sobie dam radę, pod Twoją obronę 


— Normalnie. Był koncert, były skiny (HENRYK SIENKIEWICZ) 
i była zadyma, zanim przyjechała milicja 


było po wszystkim — mówi załamują: 


uciekamy się... byle tylko nie sllksować, jak jest po 
angielsku uszczolka... święta Boża Rodziciolko, na 


szymi prośbami Tak to jost podobno każdy 

SOWA i zetież wiesz, on przybysz na początku swego pobytu płaci tu „fr 
nigdy nie był atletą... A ja dowiedziałem N akładem wydawnictwa „Iskry”, w znanej sorii LM > początku swego p y placi tu „ry 
się za późno. Za późno! W mózgu „Naokoło świata” ukazała się niedawno rzerażonej autorce całą sprawą wyjaśniła 
chaos oczy są suche — one nie wierzą książka pt. „Dellcje ciotki Doe”. Jej aulorka — Te. sąsiadka — Hinduska: prysznic ma urządzenie do 
— lecimy do szpitala, leży na chiru- rosa Hołówka przebywała przoz trzydziości miosię- wodnego masażu ciała, żaluzje spuszcza się 
ngii, może go jakoś pozszywają.: : cy w Stanach Zjodnoczonych — najpierw jako sty- sznurkiem, okno otwiora przesuwając szybką, ka 
4 BOONE? Ą sai pendystka, póżniej jako żona towarzysząca wraz z napkę ciągnie sią do siebie za dolny brzeg. A zlow 
WEG. t b dziećmi „zakontraktowanemu” mężowi. Cała rodzi- Me wrzuci p nokatóry TC Cz kt Ptak 
Przerażająco sterylna biel. Ostry za- na mieszkała w niewielkim mieście Midwestu, czyli a MGHIK tw. PO ye Wie | GORGE vga 
pach lekarstw ciągnie się cichym — za Środkowego Zachodu. „Delicje ciotki Dee” to zapi- go włączyć ! wylączyć, ustawiając od- 


powiednio korek. 

Sporo takich pułapek czekało jeszczo na autorkę 
„Delicji”. Miotała się czasom bezradnie wśród 
przedmiotów. Z zadziwieniem patrzyła na codzien- 
ne życie Midwestu. Gładkie, bezproblemowe, pelne 
ułatwień — okazywało się dla Polki bardzo egzo- 
tyczne. A mieszkańcy miasteczka chwilami równie 
niepojęci jak Papuasi... 

„Różnice kulturowe w niczym nie wyrażają się 
tak bezpośrednio jak w smaku codzienności” — 
twierdzi Teresa Hołówka we wstępie. Autorka węd- 
ruje więc od sklepu do biblioteki, odrabia razem z 
dziećmi zadane lekcje, stara się wybrać z rodziną 
na pieszą wycieczkę za miasto (a wcale to nie jest 
takie proste), zagląda na spotkanie towarzyskie, le- 
czy się, na zamówienie rodziny pichci polgki obiad 
(skąd tu wziąć kaszę gryczaną albo śliwki do plac- 
ka?!).. Czytelnik oddając się lekturze tej książki 
sam przeprowadza porównania. W wielu przypad- 
kach wypadają one na niekorzyść nas — Polaków, 
ale... nie jest tak zawsze! 

Barwna, potoczysta opowieść Teresy Hołówki 
napisana jest z ogromnym poczuciem humoru, 
dowcipnie i dlatego czyta się ją doskonale. Ta 
książka to naprawdę — delicje! 


cichym! — korytarzem. pielęgniarki sen- 
nie przetaczają się z sali do sali. Szyb- 
kie, energiczne kroki, nerwowe, szczupłe 
dłonie — lekarka podchodzi do nas 

— wy do Jacka? — na twarzy ani 
cienia zawodowego współczucia, wi- 
docznie ze Szczotą nie jest tak źle. 

Olek przełyka ślinę. 

— Tak — mówi głuchym głosem 

— złamane dwa żebra i noga, poza 
tym lekkie obrażenia na całym ciele, re- 
feruje kobieta. Patrzy na nas i dodaje 
— nic takiego, naprawdę z tego wyj- 
dzie. Ale chyba sami rozumiecie — dziś 
nie możecie się z nim zobaczyć 

— A. — Olek szuka słów, stoi 
sztywny i napięty — czy on jest przyto- 


ski z owego pobytu. Nie ma jednak w książce mo- 
wy o „kampaniach wyborczych, trendach społecz- 
nych, nowych pomysłach lewicowców i prawicow- 
ców, slumsach, bezrobociu (...) kontestatorach, mi- 
lionerach, sektach religijnych, Indianach i mafii.** 
Za to można w niej znaleźć opisane z zacięciem 
satyrycznym obrazki z niedużego amerykańskiego 
miasteczka, a także przygody i przeżycia samej 
autorki. 4d 

Przed pierwszą wyprawą do Midwestu Teresa 
Hołówka wysłuchała dobrych rad zaprzyjaźnionej 
globtroterki, która opowieść swą podsumowała 
zdaniem: „cudów nie ma, tak czy owak, na począt- 
ku będziesz robić z siebie idiotkę"... 

| rzeczywiście. Na miejscu okazało się bowiem, 
że wszelkie ostrzeżenia i pouczenia na niewiele 
się zdały. 

Oto pani Hołówka wkroczyła do wynajętej mikro- 
skopijnej kawalerki: kanapka, biurko z krzesłem, 
ogromna szafa w ścianie, kuchenka i brodzik z 
prysznicem. „Do północy wojuję z przedmiotami. 
Kanapka nie daje się nijak rozłożyć, zepsuta, prze- 
śpimy się na dywanie. Jak tu, u diabła, otworzyć 
okno? Duszno nie do wytrzymania, ani jednej 
klamki, na pych też nie idzie, może tu trzeba mieć 
klimatyzację i okien się wcale nie otwiera? No to (ist) 
chociaż się umyjmy. Boże, ależ wali, co to za na- 
trysk, pewnie wysiadł, no tak, wali jeszcze moc- 
niej, wali na cały pokój, jak to się zakręca? Nie w 
lewo, nie w prawo, aha, tą dźwignią do tyłu, no 


mnył 

Wzrok lekarki ucieka. 

— Tak... w pewnych momentach. 

Olek siada ciężko, opiera głowę na 
kolanach. Białe drzwi otwierają się, wy- 
chodzi czama, zapłakana postać kobie- 
ca. Włosy w nieładzie, okulary zalane 
lzami — ależ tak to ona! 

— Kto to jestł — pytam. Łekarka 
podnosi wzrok. 

— Ktoż Ta pani, co wyszła? Nie 
wieszł To przecież matka waszego kole- 
gil W mózgu chaos i mętlik, w oczach 
ciemno, tylko w uszach kołacze się sło- 
wo; „matka”... Matka Szczoty... 

To niemożliwe! To jakaś pomyłka! Na- 
zwiska się nie zgadzają! A może... Wy- 
biegam przed budynek, doganiam czar- 
ną postać. 

— Proszę pani! Pani profesor.... 

Staje przede mną. Oczy ma czerwo- 
ne i podpuchnięte, usta drżą z tłumio- 
nego płaczu. Drewnianą, sztywną dłonią 
niezgrabnieagładzi mnie po włosach. 

— On z tego wyjdzie... — mówi jak- 
by nie dowierzając. Potem odwraca się i 
ginie w ciemnościach. 

Stoję zziębnięta, nieczuła i zupełnie 
wykołowana. Więc to tak... Olek uśmie- 
cha się smutnie, okrywa mnie pła- 
szczem. 


Teresa Hołówka — „Delicje ciotki Dee”, Iskry, 
Warszawa 1988, s. 164, cena 400 zł. 


Najbardziej odpowiedzialna praca — regulacja 
pianina 


ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO 
„PSTROWSKI” w ZABRZU-BISKUPICACH 41-803 
ul. ZAMKOWA 2, tel. 71-38-82 
ogłasza zapisy na rok szkolny 1989—90 
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dostarczane są do fabryk elegancko pomalowa- 
ne, z nawierconymi otworami, tu w Legnicy mu- 
szą być czyszczone z rdzy, szlifowane i drogą 
wielu żmudnych zabiegów doprowadzane do- 
piero do stanu używalności. 


Szkoła kształci w następujących zawodach: dla wszystkich uczniów — 50% premii 


— Chodźmy już... — mówi cicho. — 
Jutro tu wrócimy. Chodź do mnie, zje- 
my kolację, wypijemy gorącą herbatę... 
— uśmiecha się leciutko — z cytryną... 

Patrzę na niego. To najpiękniejszy uś- 
miech, jaki kiedykolwiek... 

MASZ TAKI PIĘKNY UŚMIECH 

GDY ŚMIEJESZ SIĘ 

WIDZĘ W TOBIE RAJ UTRACONY 

1 KWIATY W KOLORACH INNYCH OD 


POTRAFIĘ WTEDY UWIERZYĆ 


WIESZ MYŚLĘ, ŻE TRZEBA WSZYSTKICH 
LUDZI NAUCZYĆ TWEGO UŚMIECHU 
ONI NAWET NIE WIEDZĄ CO TO 
ZNACZY MIŁOŚĆ 
DLA NICH TO JEST PUSTE SŁOWO... 
Magda Sacha (15 lat) 


W. opowiadaniu wykorzystałam fragmenty 
utworów następujących kapel: 
Dokąd”: KSU „Wrogie reakcji 


— górnik kopalni węgla kamiennego, 

— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podzie- 
mnego, 

— elektromonter górnictwa podziemnego, 

— operator maszyn i urządzeń przeróbczych. 


Warunki przyjęcia: 

— ukończenie 15 lat i 8 klas szkoły podstawowej, 
— ukończenie 16 lat i 6 klas szkoły podstawowej. 
Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia pomoc ma- 
terialną w wysokości: 


|. W zawodzie górnik kopalni węgla kamiennego: 


— w klasie |: — 6468 zł, 
— w klasie Il — 7700 zł, 
— w klasie Ill — 10164 zł, 


dla wszystkich uczniów — 50% premii 


oraz dla uczniów korzystających z internatu 
— 30% dodatku. 


II. W pozostałych zawodach: 


— w klasie | — 3881 zł, 
— w klasie Il — 4620 zł, 
— w klasie Ill — 6098 zł, 


oraz dla uczniów korzystających z internatu 
— 30% dodatku. 


Ill. Uczniom klas III Zasadniczej Szkoły Górniczej 
dodatek adaptacyjny w wysokości 700 zł dla ucz- 
niów odbywających praktykę na dole i 500 zł na 
powierzchni. . 
Wszystkim uczniom miejsce w internacie wraz z 
wyżywieniem oraz umundurowanie: 
— w klasie |: kurtka, garnitur, buty wyjściowe, 2 
koszule, krawat, beret, 
— wklasie Il: garnitur, buty, 1 koszula, beret. 
Ponadto: 
— codzienny posiłek regeneracyjny podczas za- 
ięć, 
— udział w letnich i zimowych obozach wypoczyn- 
kowych, 
— bezpłatne wyposażenie w podręczniki i przybo- 
ry szkolne. 
Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej, którzy 
podejmą w kopalni WK „Pstrowski'” pracę do dnia 
1.08.1989 r. bezzwrotną pożyczkę w wysokości 
150000 zł. 
K-3 


Żeby zdać sobie sprawę ze stopnia skompli- 
kowania produkcji, wystarczy przyjrzeć się me- 
chanizmowi młoteczkowemu, który zaczyna się 
od klawisza, a kończy na główce młoteczka 
uderzającego w struny. Po drodze jest blisko 20 
najróżnorodniejszych elementów. Trzeba je nie 
"tylko zrobić, połączyć, ale — co wymaga naj- 
więcej pracy — odpowiednio wyregulować. | 
tak na przykład każdy klawisz musi być odpo- 
wiednio wyważony, aby poddawał się naciskowi 
o sile od 55 do 65 G, a następnie z odpowied- 
nią szybkością opadał na swe właściwe miej- 
sce. 

Żmudnej regulacji podlega cały mechanizm 
grający. Trzeba odpowiednio ustawić młoteczki, 
a przede wszystkim nastroić instrument. Doko- 
nują tego za pomocą olbrzymiego klucza korek- 
torzy — kadra pracowników o najwyższych 
kwalifikacjach. Oprócz zręcznych rąk wymaga- 
ne są tu również uzdolnienia muzyczne. 

Marzeniem załogi legnickiego zakładu jest 
przeniesienie się do nowej siedziby. Są odpo- 
wiednie plany, jest lokalizacja na przedmieś- 


ciach miasta, brak tylko — jak zwykle — odpo- 
wiednich decyzji i stosownej sumy pieniędzy. A 
szkoda, gdyż produkcja pianin jest nie tylko po- 
trzebna, lecz również niezwykle opłacalna. 
Zwłaszcza produkcja eksportowa. Sprzedając 
pianina, „sprzedaje” się przede wszystkim wy- 
sokie kwalifikacje ludzi. To przede wszystkim 
włożona praca stanowi o wartości instrumentu, 
a nie zużyte na jego wykonanie materiały. 
Szkoda, że pianina nie mogą liczyć na takie za- 
interesowanie gospodarczych władz jak kiełba- 
sa, buty czy samochody. 


krętek wystarczy, bo zmniejszyliśmy produkcję 
słoików..! 


UŚMIECH NUMERU 


PAN MĄDRALA zwraca się do kelnera w restau- 
racji: 

— Proszą pana, co się dzieje?! Już trzeci raz 
zamawiam wątróbkę z cebulką..! 

— Bardzo się cieszę, że szanownemu panu tak 
smakuje! 


DZIENNIKARZ przeprowadza wywiad A zk 
k: as Ić dotkliwy bral 
RE tak opowiadanie, — w zeszłym roku dał się odczu: 

chyba, że RAA wyda Wam się pretensjo- zakrętek do słoików. Czy udało się wam wreszcie 
- u i, rozwiązać ten problem? 


„nie. bezsen- 
3 $ — Oczywiście, panie redaktorze! W tym roku za- 


nieadekwatna MICHAŁ MALICKI 


Fot. Marek Szymański 
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ODPOCZYWAJ, SZLAC 
DPOMAMIE. CZEKA CIĘ 

WIELE PRZYGÓD, ALE a 
NĄ PEWNO ODNAJDZIE ZY 
PIASTOWEGO SYNA 


KOMIE C 


wa pospolite „dachowce” z zacie- 

kawieniem zaglądały przez okien- 
ko do hali „Gwardii* w Warszawie 
podczas Międzynarodowej Wystawy 
Kotów Rasowych. „Miau! Popatrz na tę 
puszystą o zielonych oczach” — mówił 
szary do burego. „Rzeczywiście, praw- 
dziwa miss!” — odmiałknął bury. Wy- 
mienili jeszcze miałknięcia na temat 
kawowomiecznej Syjamki oraz pięknie 
wyszczotkowanej czarnulki rasy per- 
skiej. Potem niestety, oba „dachowce” 
musiały wziąć nogi za pas, ponieważ 
wywęszył je pies dozorcy. 

A na wystawie, rzeczywiście, pełno 
było kocich piękności, choć nie tylko 
płci pięknej. Przyjechały nawet z zagra- 
nicy. Długie podróże nic a nic nie za- 
szkodziły urodzie, tym bardziej, że pan 
lub pani stali przez cały czas w pogo- 
towiu ze specjalnym grzebieniem w rę- 
ku. Nie było mowy, aby rozczochrał się 
choć jeden włosek! 

Wystawa zorganizowana przez Pol- 
ski Związek Hodowców Kotów zgroma- 
dziła ponad 450 miauczących czworo- 
nogów. Komisja rozdzielająca medale 
miała twardy orzech do zgryzienia. 

A ciekawskie, niczyje, „dachowce” 
złapały sobie myszkę na kolację w 
pobliskiej piwnicy, potem zwinęły się w 
kłębuszek i usnęły na chłodnej podło- 
dze. Przyśniła im się miseczka pełna 
mleczka, kawałek świeżej ryby i pan, 
który głaszcze ciepłą ręką szarobure 
nierasowe futerko... (z) 


Fot. Jacek Łopuszyński 


